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„Mój pies nie jest tylko słowem,
co wraz z końcem książki znika.

On przybiera kształt i żyje
w wyobraźni czytelnika”.

Autor



    PROLOG

W dłoń ujmuję gęsie pióro
i z radością, po raz trzeci,
schylam się nad pergaminem,
aby wam, kochane dzieci,

zdać relację z dalszych przygód
Janka oraz Karoliny.
Wiem, słyszałem, że mieliście
bardzo niewyraźne miny,

po tym, jak wyparowała
z głowy króla Małgorzata –
jego ukochana żona, 
która po dwunastu latach

dzięki naszym bohaterom
otworzyła ze snu oczy,
co dokładnie opisałem
w księdze o kamieniu smoczym.

Teraz muszą znaleźć tego,
co się ponoć zwie autorem.
Nie wiadomo, czy jest królem,
smokiem, duchem czy potworem.

Chcecie wiedzieć, czy go znajdą?
Czy zachowa się przyjaźnie?
Posłuchajcie opowieści
i otwórzcie wyobraźnię.
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     CZĘŚĆ I
     WUJEK

„Mamo! Tato! Ludzie idą!” –
darł się Płomyk wniebogłosy.
Jego siostra już wyraźnie
miała wrzasków brata dosyć.

Właśnie się bawili w berka
pośród skał krzywego szczytu.
„Pingwin! Przestań piać jak kogut,
co przez rok nie widział świtu!”

„Miałaś mnie tak nie nazywać!”
Płomyk wściekł się za „Pingwina”,
choć faktycznie odrobinę
tego ptaka przypominał.

Miał po ojcu Sewerynie
ciemną głowę, grzbiet i skrzydła,
a po matce brzuch i szyję
całkiem jasne, jakby mydła

tylko w tych rejonach użył,
wcześniej się tarzając w smole.
Jego siostra była srebrna
i jedynie na swym czole

miała kilkanaście łusek
o miedzianym zabarwieniu.
To po babci, która ponoć
cała była w tym odcieniu.

„Może się wyklułaś pierwsza
i troszeczkę mnie przerosłaś,
ale to ja jestem starszy!
Mnie pierwszego mama zniosła!

Zapomniałaś, że ja przecież
byłem wykradziony z gniazda?”
Siostra pokręciła głową.
„Proszę, proszę! Jaka gwiazda!”

Całe szczęście, zanim doszło
do smoczego rękoczynu,
usłyszeli: „Prosiliśmy
o spokoju dziesięć minut”.

Przed jaskinią stał Seweryn.
„Chwilę ciszy przy herbacie”.
„Iskra znowu mnie przezywa!” –
Płomyk się poskarżył tacie.

Tata zamknął oczy, jakby
rozpoczynał medytację,
i wyszeptał: „Chyba muszę
wybrać się gdzieś na wakacje”.

Bardzo szybko się jednakże
z przepięknego snu obudził,
bowiem właśnie na polanę
zawitało dwoje ludzi.
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Błyskawica wyszła z groty,
dołączając do rodziny.
Przywitali gości, po czym
wysłuchali Karoliny,

która zwięźle opisała
sytuację z rodzicami.
Potem Janek przejął stery:
„Długo szukaliśmy sami

w bajkach, wierszach i kronikach
jakiejś wzmianki o autorze,
ale nigdzie ani słowa.
Przyszliśmy więc, bo być może

wy coś, drodzy przyjaciele,
o tym dziwolągu wiecie.
W końcu smoki jako pierwsze
pojawiły się na świecie”.

Odpowiedział im Seweryn:
„Smok wiekowym jest stworzeniem.
Słuszne o gatunku naszym
macie więc wyobrażenie.

Tylko że my z Błyskawicą
wciąż jesteśmy bardzo młodzi.
Oczywiście jak na smoki.
Mnie czterysta lat dochodzi,

ona ma zaś ledwo trzysta”.
„Dwieście dziewięćdziesiąt osiem!” –
przypomniała mu smoczyca
z lekkim oburzeniem w głosie.

„No tak. Wybacz” – rzekł Seweryn.
„Chodzi mi tu jednak o to,
że pamiętać nie możemy,
jak świat powstał ani kto to

sprawił, że przez klątwę z bagien
na amnezję król choruje”.
Błyskawica podsunęła:
„No a Rafał? Ten twój wujek?

Jest najstarszy. Może rzuci
trochę światła na tę sprawę”.
„PRAFAŁ!” – smok poprawił imię.
„Tam jest jeszcze »pe« jak Paweł

albo Płomyk. Mniejsza o to.
Pomysł dobry. Wujek przecież
prawie sto lat temu skończył
swoje czwarte tysiąclecie.

Ale była wtedy uczta!
Ale było widowisko!
Kiedy zapalono świeczki,
tort wyglądał jak ognisko.

Stary wujek rzeczywiście
mógłby nam udzielić rady.
Tylko nie wiem, czy pomocnej.
Wuj posiada… pewne wady.

Otóż Prafał ma dwie głowy.
I tu problem jest nie lada,
bo gdy jedna szczerze radzi,
druga kłamstwa opowiada.

Która głowa prawdę mówi?
Która fałszem chce omamić?
Nie wiadomo, bo co chwilę
zamieniają się rolami.
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Mimo wszystko nie zaszkodzi
wpaść z wizytą do Prafała.
To zaledwie pół dnia lotu.
Mieszka w Pomylonych Skałach.

Bardzo chętnie was zabiorę,
choćby zaraz, jeśli chcecie”.
Błyskawica się wtrąciła:
„Wszyscy tam możemy lecieć.

Wuj na pewno się ucieszy,
gdy smoczęta ujrzy małe”.
„Tak, na pewno”. Smok zakaszlał.
„Że też sam nie pomyślałem”.

***

Janek leciał z Sewerynem,
a królewna na smoczycy.
Płomyk fruwał jak szalony
po calutkiej okolicy.

Każde drzewo chciał powąchać
i polizać każdą chmurę.
Iskra zaś do Karoliny
miała ważnych pytań furę:

„Czy król to jest wielki królik?”,
„W co właściwie wieża wierzy?”,
„Pasem czy pasterskim kijem
król pasuje swych rycerzy?”.

Całe szczęście, podróż trwała
niezbyt długo i wieczorem
już siedzieli u Prafała
przy kanapkach z muchomorem.

Jedną głową wuj zapewniał
brak problemów po spożyciu,
drugą twierdził, że te grzyby
można zjeść tylko raz w życiu.

Goście bardzo delikatnie,
by nie sprawić mu zawodu,
odmówili, zapewniając,
że nie czują wcale głodu.

Dwie godziny gawędzili,
bardzo ciesząc tym seniora.
Wreszcie dwugłowego smoka
zapytali o autora.
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Wuj podrapał się po głowach,
zmarszczył dwa wiekowe czoła,
zastanawiał się przez chwilę,
w końcu myśli zebrać zdołał:

„Na pustyni, w piramidach –
powiedziała prawa głowa –
ściany zdobią hieroglify.
Tam jest o autorze mowa”.

Lewa głowa zaprzeczyła:
„Hieroglify? Co za bzdura!
O autorze wam opowie
Człowiek Śniegu w Zimnych Górach”.

Prawa na to: „Rzeczywiście!
Yeti zna prastare dzieje”.
Lewa też zmieniła zdanie:
„Człowiek Śniegu nie istnieje!

Skupcie się na piramidach.
Hieroglify to podstawa”.
„Piramidy to mój pomysł!” –
przypomniała lewej prawa.

Prafał sobie sam zaprzeczał.
Prawda z fałszem się mieszały.
Różne wersje niosło echo
między Pomylone Skały.

Błyskawica miała pomysł:
„Niezbyt mi się to podoba,
ale trzeba się rozdzielić,
no i sprawdzić miejsca oba.

Piramidy są daleko,
więc polecę tam z królewną.
Reszta sprawdzi Zimne Góry”.
Nagle, z miną bardzo pewną,

Janek stwierdził: „Wujek nie jest
babką, co na dwoje wróży.
Już wiem, o co go zapytać,
by ustalić cel podróży”.

Tutaj książę do Prafała
zwrócił się takimi słowy:
„Gdzie powinniśmy polecieć
według tamtej drugiej głowy?”.

Smocze łby przez krótką chwilę
świdrowały się oczami,
a następnie zgodnym chórem
zawołały: „Do piramid!”.

Janek uśmiech miał szeroki
jak zamkowych lochów mury
i z uśmiechem tym oświadczył:
„Lećmy zatem… w Zimne Góry”.
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